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Europy" obecna była liczna delegacja  
z  N iem iec Zachodnich. Stałym  dele­
gatem  N iem iec przy „Unii Europej­
skiej" będzie katolicki publicysta E. 
Kogon, autor znanej książki o  obo­
zach koncentracyjnych „Der SS- 
Staat"

W w yw iadzie udzielonym  w  Pradze 
przedstaw icielow i prasy niem ieckiej, 
w iceprem ier Czechosłowacji F ierlin- 
ger podkreślił, że Czechosłowacja jest 
jedynym  krajem, posiadającym  gra­
n icę z  obydw iem a częściam i Niem iec. 
„Mogę stwierdzić — pow iedział Fier- 
linger, — że N iem cy W schodnie zb li­
żają się do nas, a ich tendencja poli­
tyczna działa pozytyw nie w  kierunku  
utrzym ania pokoju. O Niem czech za­
chodnich stwierdzić muszę, niestety, 
coś w ręcz przeciwnego". W w yw iadzie  
udzielonym  przedstaw icielow i radia 
berlińskiego Fierlinger uznał, że So­
cjalistyczna Partia Jedności N iem iec 
wkroczyła na w łaściw ą drogę, albo­
w iem  partia ta ucieleśnia tradycje 
potężnego niem ieckiego ruchu robot­
niczego, który sw ego czasu torował

drogę dla idei socjalizm u. F ierlinger  
przew iduje m ożliw ość nawiązania  
ściślejszych stosunków  gospodarczych 
strefy w schodniej N iem iec z państw a­
m i demokracji ludow ej; o nawiązaniu  
zerwanych stosunków  kulturalnych  
można będzie mówić, gdy się  okaże, 
że w  N iem czech jest dosyć dobrej 
w oli do zlikw idow ania straszliwej 
spuścizny hitleryzm u.

W icepremier Czechosłowacji w ypo­
w iedział się sceptycznie o zachod­
nim  „Sicherheitsamt" w  Niemczech, 
twierdząc, że Czechosłowacja n ie  
uważa go za gwarancję bezpieczeń­
stw a dla siebie, i  w yrażając przeko­
nanie, że podobne zapatryw ania pa­
nują w e Francji.

Od dn. 1 stycznia 1949 obyw atele  
niem ieccy mogą znowu uzyskiw ać  
obyw atelstw o norw eskie. Zniesione 
zostały także przepisy w yjątkow e do­
tyczące obyw atelek norweskich, które 
poślubiły obyw ateli byłych państw  
nieprzyjacielskich.

A n d rze j Jó ze f K a m iń sk i

ŻYCIE GOSPODARCZE
Zadania gospodarki planow ej na 

rok 1949. Przewodniczący Niem ieckiej 
K om isji Gospodarczej H einrich Rau 
um ieścił w  czasopiśm ie gospodarczym  
,,W irtschaft“ artykuł, w  którym  oma­
w ia  zadania, jakie mają być rozwią­
zane w  ramach życia gospodarczego 
w  r 1949 w  m yśl uchw alonego dw u­
letn iego p lanu gospodarczego dla so­
w ieckiej strefy okupacyjnej.

W edług autora przygotowano w  r. 
1948 pod kierow nictw em  N iem ieckiej 
Kom isji Gospodarczej w arunki dla 
w prowadzenia planu dw uletniego. Z 
chw ilą przystąpienia do odbudowy  
gospodarczej strefy planow ano pier­
w otnie z konieczności . na krótkie  
okresy czasu i raczej doraźnie. Stop­
niow o rozw ijano plan na dłuższe 
okresy czasu, w ciągając w  sw ą orbitę

coraz to w ięcej dziedzin życia gospo­
darczego i postępując w  organizacji i 
konsolidacji. Ostatni plan półroczny, 
poprzedzający rok 1949, przygotow ał 
przejście do wprowadzenia w  życie 
dw uletniego planu gospodarczego, 
który obejm uje już całokształt gospo­
darczy całej strefy i staje się planem
o charakterze narodowym.

D w uletni plan gospodarczy ułożony  
został przy pomocy ZSRR oraz państw  
demokracji ludow ej. Rząd sow iecki 
zgodził się na prośbę w ysuniętą przez 
kom petentne organa niem ieckiego ży­
d a  gospodarczego strefy, dokonując 
zam iany w  niektórych reparacjach, 
które m iały być w ykonane przez stre­
fę  sow iecką. Tak ZSRR zgodził się na 
dostawę m aszyn i chem ikaliów  a r ty ­
kułów  optycznych itd., rezygnując z
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dóbr konsum cyjnych oraz artykułów  
budowlanych. Poza tym  ZSRR jak i 
państw a dem okracji ludow ej zobow ią­
zały się  dostarczyć drogą w ym iany  
handlowej różnych surow ców  oraz 
brakujących środków produkcji po­
trzebnych dla dzieła odbudowy go­
spodarczej strefy.

W r. 1949 przewiduje się na odcin­
ku budow nictw a szczególnie inten­
syw ną działalność. Rozwinie się  w  
szerokim zakresie budow nictw o m ie­
szkań robotniczych, rów nież powstać 
ma w  tym  roku w ielk a  'ilość zagród 
chłopskich, które utrw alić mają i 
w prowadzić szeroko w  życie refor­
mę rolną. Ruch tow arow y dozna 
uproszczenia i uchw ycony zostanie w  
sposób odpowiedni dla gospodarki 
planowej. Przez w prowadzenie z 
dniem 1 stycznia kart rejestracyjnych, 
opartych na obliczeniach w edług ilo­
ści punktów, można będzie się zorien­
tow ać w  zasadniczym popycie na róż­
ne towary, a uw zględniając dodatko­
w e jeszcze potrzeby ludności utworzyć  
sobie obraz całej konsum cji. Szcze­
gólnie na odcinku tekstylnym  ścisłe  
uchw ycenie potrzeb okazuje się ko­
nieczne.

D w uletni plan gospodarczy zryw a z 
polityką subw encji państwow ych. 
W ymaga tego prow adzenie zdrowej 
gospodarki finansow ej, co jednak w  
szeregu artykułów pociągnie za sobą 
zwyżkę kosztów produkcji. Pragnąc, 
by zw yżka cen nie obciążała zbytnio  
szerokich w arstw  ludności, utrzym y­
w ać się będzie na m ożliw ie niskim  
Poziomie marże pośrednika. R acjonal­
ne kierow nictw o w  obrębie zatrudnie­
nia oraz w łaściw e tw orzenie kadrów  
dla poszczególnych zaw odów  stanow i 
W dalszym  ciągu troskę planu. Odpo­
w iednie zużycie kw alifikacji stanow i 
Problem dużej doniosłości ekonom icz­
nej, co w  planie znalazło zrozumienie. 
Moment wsipółzawodnictwa pracy,, 
rozbudowa oraz jego pogłębienie  
Wpływać mają w  w ybitnej mierze na
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podniesienie produkcji w  ciągu na­
stępnych dwóch lat.

Przytaczając k ilka spośród n ajw aż­
niejszych problem ów, którym i zająć  
się m usi p lan dw uletni, Rau kładzie  
szczególny nacisk na człow ieka jako  
realizatora tych w ielk ich  zam ierzeń. 
Podkreśla konieczność żywej w spół­
pracy w szystkich partii i organizacji 
strefy, oraz organów politycznych i  
gospodarczych poszczególnych kra­
jów.

W ypełnienie planu dw uletniego w y ­
maga udziału w szystk ich  s ił tw ór­
czych, gdyż tylko m asowym  w y sił­
kiem  osiągnie s ię  zw iększenie pro­
dukcji, a przez to podniesienie pozio­
m u życia ludności.

W ykonanie planu w  sow ieckiej 
strefie okupacyjnej N iem iec. Prze>- 
m ysł w ęglow y strefy w schodniej w y ­
konał p lan na rok 1948 już 17 grud­
nia, a w ięc  przedterm inowo. W ten  
sposób w ydobyto do końca ubiegłego  
roku 3 m iliony ton  w ęgla brunatnego 
ponad normę planow aną oraz w ytw o­
rzono 1,2 m iliona ton brykietów  w ię ­
cej. W porów naniu z rokiem 1947 w y­
dobycie w zrosło o 12%.

Długi szereg różnych gałęzi produk­
cji poszczycić się może również przed­
term inow ym  w ykonaniem  prac usta­
lonych na rok 1948. Tak np. prze­
m ysł cem entow y w ykonał sw ój plan, 
w ytw arzając 150% produkcji roku  
1947 do dnia 20 grudnia. Szczególnie  
w ydajną okazała s ię  praca w  zakła­
dach uspołecznionych. D ostarczyły one  
do końca roku ubiegłego pow yżej 
10.000 ton cem entu ponad planow aną  
normę R ównież do 20 grudnia w yko­
nały 32 zakłady uspołecznione prze­
m ysłu budow lanego swój plan. Prze­
m ysł potasow y zakończył planow aną  
produkcję już 7 grudnia, a do końca  
roku wyprodukowano 37 tys. ton tych  
naw ozów  sztucznych ponad normę. 
U społecznione zakłady produkujące 
penicylinę osiągnęły 15 grudnia prze-
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w idzianą dla nich normę z dużą nad­
wyżką.

W spółzawodnictwo pracy w  sow iec­
kiej strefie okupacyjnej Niemiec.
Ruch ten  nazw any został od górnika 
Adolfa Hennecke, który w  październi­
ku ub. r. w  kopalni w ęgla  okr. Zwik- 
kau w ydobył 387% w ęgla ponad  
norm ę (H ennecke Bewegung).

Na tem at omawianego ruchu prze­
m aw iał n iedaw no do czołow ych re­
prezentantów  w spółzaw odnictw a pra­
cy Fritz Selbm ann, zastępca prze­
w odniczącego N iem ieckiej Kom isji 
Gospodarczej. Podkreślił on, że  dla  
osiągnięcia w ysokiej w ydajności po­
nad norm ę nie należy dążyć kosztem  
nadm iernego w ysiłku fizycznego; isto­
ta  ruchu, polegającego na podniesie­
niu w ydajności pracy zw iązana z na­
zw iskiem  Hennecke, zasadza się  na 
w niknięciu  w  w ykonyw aną czynność 
i rozumnym ustosunkow aniu się  do 
pracy. H ennecke zrozum iał to  i stąd  
jego w yróżnienie. Zastosował się on 
do przepisów, które form alnie obo­
w iązyw ały już od dawna, lecz słabo 
były przestrzegane w  kopalniach; po­
legały  zaś na obow iązku skrupulat­
nego przygotow ania narzędzi i  w arun­
ków  pracy, by m óc czynności rozpo­
cząć bez straty czasu i  energii.

Za pomocą tej drogi oraz przez w ła ­
ściw e rozplanowanie sobie zajęcia  
osiągnięty został w ynik, który dał tak  
szeroki rozgłos.

Selbm ann zdaje sobie sprawę, że 
w arunki pracy w  poszczególnych  
przedsiębiorstwach tej samej branży 
przedstawiają się różnie i że n ienor­
m alne w arunki pow ojenne działają tu  
często determ inująco. Trudno w ięc na  
razie u stalić norm y przy uw zględnie­
n iu  naw et pewnej indywidualizacji, 
które by m ogły nabrać charakteru  
obow iązującego d la poszczególnych  
dziedzin produkcji. N iem niej w  m iarę 
regulow ania się  w arunków  będzie się  
dążyło do ustalenia słusznych norm  
przeciętnych o szerszym zasięgu.

Selbm ann podkreślił, że akcja 
w spółzaw odnictwa pracy n ie  objęła  
jeszcze szerokich m as pracowników; 
w  przyszłości w  m iarę upow szechnie­
nia się w spółzaw odnictw a planuje się  
tw orzenie całych zespołów  pracow ni­
czych,które podciągnąw szy się w  pra­
cy do poziom u indyw idualnych w y ­
bitnych osiągnięć, przodować będą w  
obrębie sw ych zakładów  i konkuro­
w ać z  podobnymi sobie zespołami.

M ówca stw ierdził, że w spółzaw od­
nictw o socjalistyczne stało się  w  
ZSRR czynnikiem  pobudzającym dzia­
łalność przez podniesienie w ydajności 
pracy w  najszerszym  tego słow a zna­
czeniu, co sto i w  sprzeczności z  p o­
glądem  św iata kapitalistycznego, k tó­
ry przypisuje in icjatyw ie prywatnej 
w łaściw ości osiągnięcia m axim um  
w ydajności

Selbm ann zaznaczył, że przy sto­
sow aniu w spółzaw odnictw a pracy w  
produkcji nastąpi podniesienie stan- 
dartu życia ludności. Przy czym kładł 
również duży nacisk na konieczność 
rozbudowy i pogłębienia różnorakiej 
opieki dla św iata  pracy zainteresow a­
nego w  procesie w ytw órczym  (polep­
szenie opieki lekarskiej, opieki nad  
dzieckiem  i m atką itd.).

Koordynacja instytucji badań go­
spodarczych. W M onachium połączo­
no P ołudniow o-N iem iecki Instytut dla * 
Badań Gospodarczych (Suddeutsches 
Institut fur W irtschaftsforschung) z  
Gospodarczą Placów ką Inform acyjno- 
Badawczą (Inform ation- und W irt- 
schaftsstelle fur W irtschaftsbeobach- 
tung), tw orząc jeden Instytut dla Ba­
dań Gospodarczych (Institut fur Wirt­
schaftsforschung). , Źródła niem ieckie  
odnoszą się  przychylnie do tej zm ia­
ny, podkreślając, iż  szczególnie w  
chw ili obecnej różne problem y gospo­
darcze w ym agają naukow ego opraco­
w ania i podejścia i że w iększa jed no­
licie kierow ana instytucja może tu 
sw e zadanie lepiej spełnić.

Przegląd Zachodni, n r 3-4, 1949 Instytut Zachodn;



K ro n ik a  N iem iec w spółczesnych 309

N ow y instytut m a prom ieniow ać na  
całe południe N iem iec i  stać się  n a ­
czelną komórką badawczo-naukową.

Liczne trudności gospodarcze, da­
jące się odczuć w  strefach zachodnich,
tłum aczy brytyjskie sprawozdanie zło­
żone m inistrow i B evinow i fałszyw ym i 
pociągnięciam i tam tejszych w ładz 
frankfurckich. Z raportów w ynika, że 
w ładze te  zbyt szybko zniosły kon­
trolę nad cenami.

Potrzeba now ych subw encji dla gór­
nictw a w  Bizonii. P rzedstaw iciele  
brytyjsko-am erykańskiej grupy kon­
trolnej przem ysłu w ęgla kam iennego  
w ysunęli konieczność wprowadzeni^  
natychm iastowych subw encji dla sze­
regu kopalń Zagłębia Ruhry. Na ten  
tem at prowadzone są obecnie konfe­
rencje w e Frankfurcie, na których się 
zastanawia, w  jaki sposób budżet B i­
zonii podołałby tym  now ym  ciężarom. 
Budżety poszczególnych krajów  nie  
mogą w  żadnym razie pokryć pow aż­
nych kw ot, które trzeba w ydać na  
subw encje, i  n ie ma na to  rów nież  
środków w  budżecie stref połączo­
nych.

W k w ietn iu  r. ub. regulując po raz 
pierw szy zasadniczo problem cen w  
przem yśle w ęglow ym , poprzestano na  
połow icznym  załatw ieniu  tego tak  
w ażnego problemu, pisze „W irtschaft
u. Finanzzeitung", Już w  dw a m iesiące  
później pom ściło się lekkom yślne po­
dejście do spraw y; subw encje dla 
przem ysłu w ęglow ego okazały się nie­
zbędne. W końcu czerw ca podw yż­
szono cenę w ęgla  kam iennego o 7,50
D. Marek na tonie, a w p ływ y osią­
gnięte z eksportu pozostawiono prze­
m ysłow i w ęglow em u do dyspozycji. 
Dano m u jednak w yraźnie do zrozu­
mienia, że gospodarka publiczna n ie  
będzie ponosić w  przyszłości dalszych  
ciężarów. N iedaw no kom isja eksper­
tów, w ybrana przez adm inistrację 
frankfurcką, przystąpiła do badania 
na m iejscu w  zagłębiu w ęglow ym  pro­

blem u kosztów  w ydobycia i  cen. 
P rzedstaw ia to jednak bardzo duże  
trudności, a ustalenie tu danych prze­
ciętnych dla całego Zagłębia Ruhry 
nie dałoby w łaściw ego obrazu. N ie­
które kopalnie pracow ały naw et w  
czasach norm alnych deficytow o, a ra­
cja bytu ich  uw arunkow ana była  
przynależnością do tow arzystw , w  
których sk ład  w chodziły różne działy  
produkcji, np. huty, stalow nie. Inne 
kopalnie w ykazać się m ogły dużą ren ­
townością.

Zapasy w ęgla kam iennego w ydoby­
tego w yczerpują się w  gospodarce 
stref zachodnich. Od czasu reform y  
w alutow ej życie gospodarcze konsu­
m owało tu  w ięcej w ęgla, niż przydzie­
lano kontyngentam i. Kiedy na począt­
ku jesien i roku ubiegłego znajdow ały  
się jeszcze zapasy w ęgla, które odpo­
w iadały na ogół rezerwom  sześcio­
tygodniowym , to obecnie stopniały  
one do rezerw  dw utygodniow ych, a w  
w ielu  w ypadkach w  poszczególnych  
zakładach n ie  w ynoszą n aw et i tyle. 
P ew ien  w zrost produkcji, który m o­
żna było w  om aw ianych strefach za ­
uważyć, odbyw ał się kosztem  zjadania  
rezerw  w ęglow ych. W ydaje s ię  jed­
nak, że obecnie nadchodzi punikt kry­
tyczny, gdyż przem ysł N iem iec za ­
chodnich — poza przem ysłem  sta lo­
w ym  i  żelaznym , d la którego m ają  
być .przydziały w ęgla  o 40% oficjaln ie  
podniesione — nie m ając już po skon­
sum owaniu rezerw  w ęglow ych innych  
m ożliw ości otrzym ania w ęgla, zm u­
szany będzie dostosować s ię  w  sw ej 
dalszej konsum oji w ęglow ej ściśle  
do urzędowych kontyngentów . Będzie 
się to  m usiało odbić ujem nie na pro­
dukcji przem ysłow ej. Przypuszczalnie 
jedynie w  w yjątkow ych wypadkach i 
W niew ielk ich  rozmiarach będzie się  
um iało lepszym  w ykorzystaniem  w ę­
gla i oszczędniejszym  obchodzeniem  
się z  nim  rekom pensować do pew nego  
stopnia odpadnięcie ilości dodatko­
w ych, które pochodziły z rezerw.

Przegląd Zachodni, n r  3-4, 1949 Instytut Zachodni
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Zagranica interesuje się  siln ie w ę­
glem  niem ieckim , co oczyw iście n ie  
-pozostaje bez w pływ u  na zbyt kraljo- 
w y. To siln e  zainteresow anie, które 
wzbudza w ęg ie l ten za granicą, tłu ­
m aczy się tym, że ceny jego ustalone  
są na niższym  poziom ie niż ceny św ia­
tow e. Jeżeli jednak, jak się w ydaje, 
zrów nane one zostaną w  bliskiej przy­
szłości z cenam i św iatow ym i, m om ent 
atrakcyjny w  dużej miertze odpadnie.

System , który obowiązuje odnośnie 
do zaopatryw ania w ęglem  w  strefach  
połączonych, rozciągnięty zostanie z 
dniem  1 kw ietn ia  rów nież na strefę  
okupacyljną francuską. Na razie prze­
w iduje się tam  pew ien  stan przej­
ściowy, lecz od 1 liipca br. kraje oku­
pacji francuskiej podlegać będą pod  
tym  w zględem  tym  sam ym  przepisom, 
co Bizonia. Strefa francuska n ie  bę­
dzie w tedy już otrzym ywała tzw . kon­
tyngentu  globalnego do w łasnego po­
działu, lecz przydzielać jej się będzie 
kontyngenty fachow e układane na 
podstaw ie planu w spólnego dla trzech 
zachodnich stref okupacyjnych N ie­
miec.

Koła gospodarcze Berlina a most 
powietrzny. Zła pogoda oraz inne  
przeszkody spowodowały, że strum ień  
dóbr przywożonych powietrzem  do 
Berlina bardzo często n ie  w ypełnia  
przeciętnej norm y dostaw, które w in ­
ny  być dziennie przywożone, aby po­
kryć m inim alne potrzeby m ieszkań­
ców  stref zachodnich m iasta. W yliczo­
no, że m inim alne zapotrzebowanie 
dzienne podstaw ow ych artykułów  
pierw szej potrzeby, które m uszą być  
przew iezione drogą powietrzną, w y ­
nosi 7 tys. do 7.500 ton, podczas gdy  
w  okresie trudnych w arunków  atm o­
sferycznych w  końcu listopada — po­
czątku grudnia ub. r. przewożono dro­
gą pow ietrzną zaledw ie 2/s tego, czego 
gospodarka Berlina potrzebuje. B yły  
rów nież dni, gdzie nic praw ie nie  
przywieziono.

D ostaw y dla N iem iec Zachodnich.
Dyrektor oddziału gospodarczego n ie­
m ieckich w ładz gospodarczych w e  
Frankfurcie oświadczył, że spodziewa  
się dużego przypływ u surow ców  dla  
N iem iec Zachodnich w  r. 1949. Rów ­
nież oczekiw ać należy, w edług jego 
oświadczeń, dużego im portu gotowych  
artykułów  tekstylnych. W ciągu  
pierw szego półrocza im port ten  w y ­
nosić m a w artość 50 m ilionów  dola­
rów. N ależy się  też liczyć, iż w  n ie­
dalekiej przyszłości kapitał zagranicz­
ny zostanie dopuszczony do Niem iec 
Zachodnich.

U staw a o pomocy doraźnej w  ramach  
programu w yrów nania strat (Lasten- 
ausgleich). W zachodnich strefach  
okupacyjnych N iem iec dyskutuje się  
żyw o na tem at pom ocy doraźnej (So- 
forthilfe), która po długich debatach 
w  Niem ieckiej Radzie Gospodarczej 
została uchwalona.

Sprowadzi ona pow ażne obciążenia 
na ludność niem iecką stref zachod­
nich, lecz w obec niem ożności utrzy­
mania przez poszczególne kraje du­
żych rzesz uchodźców oraz osób po­
zbaw ionych na skutek w ojny środków  
egzystencji, jsk  i w obec pew nych w y ­
mogów spraw iedliw ości m usiała ona 
być w  trybie przyspieszonym  zała­
twiona. Opodatkowaniu na rzecz .po­
mocy doraźnej ulegną przedsiębior­
stw a z w yjątkiem  państwow ych, insty­
tucji religijnych oraz należących do 
niektórych innych zrzeszeń i organi­
zacji, które posiadają zapasy ponad 
pew ną normę, nadto obciążone rów ­
nież będą pew ne kategorie m ajątku  
indywidualnego. Sama ustaw a o po­
mocy doraźnej tiosi- cechy kom prom i­
su różnych poglądów  natury ekono­
micznej i socjalnej i jest bardzo skom ­
plikowaną.

Unikając w  w ielu  wypadkach ja­
snych sform ułow ań pozostaw ia ona 
dużo m iejsca dla późniejszych inter­
w encji oraz przepisów  . w ykonaw ­
czych. Koła gospodarcze zastanawiają
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się  nad problem em  cen  w  zw iązku z  
akcją pomocy doraźnej, która rzuci 
na rynek pow ażne środki finansow e  
w  ciągu krótkiego okresu czasu. Cho­
dzi o  to, by nie dopuścić do zw yżki 
cen  i now ych spekulacji gospodar­
czych oraz by  skierować fundusze  
pom ocy choć częściowo na inw estycje. 
O m aw ia się również zagadnienie po­
m ocy doraźnej i w  ogóle w yrów nania  
strat w  zw iązku z problem em  utrzy­
m ania substancji m ajątkowej.

Odroczenie w ejścia w  życie ustaw y
0 w yrów naniu strat (Lastenausgleich).
U staw a ta, która po długich obradach  
kom petentnych organów politycznych
1 gospodarczych N iem iec zachodnich  
została uchwalona, nie otrzym ała po­
trzebnej aprobaty ze strony am ery­
kańskich w ładz w ojskow ych, które 
dom agają się pew nych zmian. Fakt 
ten w yw ołał duże niezadow olenie za ­
interesow anych kół niem ieckich.

K olej żelazna w  Bizonii. Ruch ko­
le jo w y  osiągnął obecnie w  Bizonii 
ok. 8G%> stanu z roku 1936. Kolej dy­
sponuje tu  ponad 240 tys. wagonam i 
zdatnym i do użytku, a około 60 tys. 
w ym aga jeszcze remontu. Czynnych  
je s t 7 tys. lokom otyw, 3 tys. wym aga  
remontu. Remont w agonów  i lokom o­
tyw  odbywa się częściow o w  zak ła­
dach krajowych, lecz w  dużej również 
m ierze za granicą. Po reform ie w alu ­
tow ej nastąpiło bardzo pow ażne cof­
nięcie się ruchu pasażerskiego w  B i­
zonii. Podczas gdy dochody kolei z 
tego tytułu w ynosiły  przed w prow a­
dzeniem  reform y w alutow ej ok. 55% 
dochodów ogólnych, obecnie spadły 
-one do poziomu ok. 35%. Celem  za­
chęcenia zagranicznych gości do po­
dróżowania kolejam i n ie m ieokim i i  
uzyskania "tą drogą pożądanych dew iz  
zarząd kolei wprowadza różne udo­
godnienia. U lepsza się  rów nież w ypo­
sażen ie w agonów  i pow iększa ilość 
sleepingów  i w agonów  restauracyj­
nych.

Dokoła utw orzenia Trizonii. Gen. 
Hepp, dyrektor działu inform acyjnego  
w e francuskiej strefie okupacyjnej, 
Niem iec, ośw iadczył, iż w  roku b ie­
żącym  dojdzie prawdopodobnie do 
utw orzenia Trizonii. Przew iduje się  
również, iż  nastąpi zmiana sto su n ­
ków  na korzyść ludności niem ieckiej 
w  rozróżnieniu zależności jej od  w ładz  
Okupacyjnych.

Między Francją a strefam i zachod­
nim i zaw arty został układ kom pen­
sacyjny. W m yśl tego układu Francja 
dostarczyć ma w spom nianym  strefom  
w ina za 190 tys. dolarów.

Nowe układy handlow e. We Frank­
furcie n. M enem podpisano dodatko­
w y  układ handlow y z Danią. W m yśl 
pow yższego D ania dostarczyć m a B i­
zonii głów nie różnego rodzaju arty­
kułów  spożyw czych za sum ę 11 m il. 
dolarów.

W krótce zaw arty ma być rów nież  
zach. niem iecko -  argentyński układ  
handlowy, w edług którego A rgentyna  
dostarczyć ma żyw ności otrzym ując 
w  zam ian od Niem iec zachodnich  
różnego rodzaju maszyny.

Parafow ano um owę handlow ą po­
m iędzy Bizonią a Finlandią, która  
przew iduje w zajem ny obrót handlow y  
po 10 m il dolarów.

Dyrektor generalny JELA podał w  
Frankfurcie do wiadom ości, że w  n ie ­
dalekiej przyszłości zaw arta będzie 
um owa handlow a i płatnicza m iędzy  
trzem a zachodnim i strefam i okupa­
cyjnym i N iem iec a Grecją.

D ążenie państw  anglosaskich do 
podniesienia eksportu N iem iec za ­
chodnich. Zastępca brytyjskiego d y ­
rektora JELA J. F. Cahan pow iedział 
na konferencji prasowej w  D usseldor­
fie, że  polityka W. Brytanii i  A m eryki 
dąży do coraz w iększego rozw oju eks­
portu zachodnich stref N iem iec. Cho­
dzi bow iem  o m ożliw ości rychłego  
osiągnięcia sam ow ystarczalności tych  
stref. W roku bież. osiągnąć m a eks­
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port N iem iec zachodnich w artość  
1 m iliarda dolarów. Jednak dopiero 
gdy osiągnie on 2—2,5 m iliarda d ola­
rów, m ożna będzie dopiero m ów ić o 
sam owystarczalności gospodarczej.

N iem iecka konkurencja eksportowa.
Na tem at konkurencji artykułów  n ie ­
m ieckich na rynkach św iatow ych to­
czy się  w  prasie angielskiej żyw a i 
niekiedy nam iętna dyskusja. Część 
prasy atakuje siln ie eksport n iem iec­
ki, zarzucając mu w  w ielu  wypadkach  
dumping i operow anie metodami „un- 
fa ir“. Są jednak głosy, które podcho­
dzą spokojniej do tego problem u. „Ti­
mes" np. tw ierdzi, że jedynie w  w alce  
konkurencyjnej z  innym i krajam i 
utrzym ać m ożna standart życia bry­
tyjski. Dochodzi do wniosku, że tylko  
lepszą techniką i  doskonalszym  k ie­
row nictw em , drogą w ydajniejszej 
pracy, obniżeniem  kosztów  produkcji 
i n iższym  poziom em  cen można w a l­
czyć z  konkurencją now ych n iem iec­
kich m odeli.

A kcji prasow ej atakującej działal­
ność eksportu niem ieckiego tow arzy­
szą różne interw encje przem ysłow ców  
angielskich, zw iązków  zaw odowych i  
zainteresow anych organizacji gospo­
darczych u w ładz kom petentnych. Na 
konferencji prasow ej zw ołanej przez 
m inistra handlu Harolda W ilsona 
rozw iano różne obaw y i w yjaśniono  
szereg spraw. Przyznano jednak, że w  
zakresie m echaniki precyzyjnej oraz 
przem ysłu optycznego, w  których to 
działach już przed w ojną przem ysł 
niem iecki przodował, n ie  da się un ik ­
nąć konkurencji niem ieckiej. K om pe­
tentne w ładze brytyjskie oświadczają, 
iż nie można w  przyszłości przem ysłu  
niem ieckiego odgraniczyć od rynków  
św iatow ych, gdyż drogą eksportu

N iem cy pokryć m uszą sw e zobow ią­
zania i zdobyć dew izy na zapłacenie  
niezbędnego im  importu. W przeciw ­
nym  razie płatnik angielski pokryw ać  
by m usiał, jak to czyni sta le  dotąd, 
deficyt gospodarki niem ieckiej. B iu­
ro eksportowo-im portow e JELA o -  
znajm iło ze sw ej strony, że każdy za­
rzut odnoszący s ię  do n iew łaściw ej 
konkurencji ze strony niemieckiej, 
podlegać będzie ścisłem u zbadaniu.

W zw iązku z  om aw ianą sytuacją  
dwaj czołowi przedstaw iciele życia  
gospodarczego N iem iec zachodnich, 
prof. Erhard i dr von M altzahn k il­
kakrotnie nadm ienili, iż  w  odniesie­
niu do niem ieckich dążeń eksporto­
w ych nie m a upraw nionego pow odu  
do krytyki. Są on i zdania, iż w  w ielu  
wypadkach istn ieje  analogia m iędzy  
strukturą gospodarczą angielską a 
niem iecką i że z konieczności na w ie ­
lu  rynkach w spółzaw odnictwo istnieć 
musi. Chodzi tylko o to, by w alka  
konkurencyjna prowadzona b yła  
środkam i dopuszczalnymi i n ie  scho­
dziła z  platform y czysto gospodarczej. 
W edług prof. Erharda i dra von M alt- 
zahna N iem cy n ie  mają sobie tu n ic  
do zarzucenia i przeto śm iało mogą  
współzaw odniczyć w  im ię utrzym ania  
się przy życiu.

„Made in  Germany". D yrektor ge­
neralny JELA w zyw a do w prowadze­
nia  znaku tow arowego „Made in  Ger­
many" z okazji utw orzenia n iem iecko- 
am erykańskiego zw iązku gospodarcze­
go w e Frankfurcie. Zachęca on rów ­
nież przem ysł niem iecki do dostar­
czenia półkuli zachodniej takich pro­
duktów przem ysłow ych, jakich brak  
się tam  odczuwa.

M ichał Z a k rze w sk i

ZYCIE KULTURALNE
Rozwój biblipgrafii w  Niemczech  

od pierw szej w ojny św iatow ej. Prof. 
Vorstius w ydał w  Lipsku pt. „Ergeb- 
nisse und Fortschritte der B ibliogra-

phie in  Deutschland seit dem ersten  
Weltkrieg" w  form ie książkowej prze­
gląd bibliograficzny jako dodatek do 
„Zentralblatt fur B ibliothekw esen".
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